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Rozdział l

Sherlock Holmes

 Tego ranka mój przyjaciel siedział przy stole w jadalni. Ja ogl>dałem przy kominku laskC,

zostawion> poprzedniego wieczora przez nieznanego nam goWcia. Była to ładna, mocna laska

z duc> gałk>, okolona u dołu szerok> obr>czk> z napisem: „Jakubów Mortimerowi, MRCS,

od przyjaciół z C.C.H” oraz dat>: 1884. Laska pełna godnoWci, powacna, przypominała te,

jakie dawniej nosili lekarze domowi.

– I cóc, Watsonie – odezwał siC do mnie Holmes – jakie wysnuwasz wnioski ze swoich

oglCdzin?

Holmes siedział obrócony do mnie plecami, nie widział, czym byłem zajCty.

– Sk>d wiesz, co robiC? Gotów jestem uwierzyć, ce masz oczy z tyłu głowy.

– Nie, ale mam przed sob> srebrny imbryk, wypolerowany jak zwierciadło – odparł.
– Powiedz mi wiCc, jakie refleksje budzi w tobie laska naszego goWcia? Skoro nie zastał

nas wczoraj i nie mamy pojCcia, jaki mógł być cel jego odwiedzin, ta przypadkowa pami>tka

nabiera znaczenia. Niechce siC dowiem, co wnosisz z tego kawałka drewna o jego właWcicie-

lu?

– S>dzC – odpowiedziałem, stosuj>c w miarC mocliwoWci metodC swego przyjaciela – ce

doktor Mortimer jest starszym, wziCtym i bardzo powacanym lekarzem, skoro znajomi obda-

rzyli go takim dowodem uznania.

– Dobrze – rzekł Holmes. – WyWmienicie.

– S>dzC takce, ic, według wszelkiego prawdopodobieMstwa, doktor Mortimer jest lekarzem

wiejskim, odwiedzaj>cym swoich chorych przewacnie pieszo.

– Dlaczego?

– Dlatego, ce laska kiedyW była bardzo ładna, a teraz wydaje siC zniszczona – nie wyobra-

cam jej sobie w rCkach lekarza miejskiego. belazne okucie na koMcu jest tak WciCte, ce nie-

w>tpliwie kij słucy doktorowi do czCstych przechadzek.

– Doskonale, zupełnie słusznie! – przytakiwał Holmes.

– Poza tym s> tu jeszcze wyrazy: „Od przyjaciół z C.C.H.” OdgadujC, ce chodzi tu o jakieW
miejscowe stowarzyszenie łowieckie... Doktor leczył pewnie członków tego stowarzyszenia,

a oni, w dowód wdziCcznoWci, ofiarowali mu ten drobny upominek.
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– Watsonie, przechodzisz samego siebie – rzekł Holmes, odsuwaj>c krzesło i zapalaj>c pa-

pierosa. – MuszC przyznać, ce we wszystkich raportach, jakie przygotowałeW łaskawie z mo-

ich skromnych prac, nie doceniłeW własnych zdolnoWci. Nie jesteW moce sam przez siC jaWnie-

j>c> pochodni>, ale doskonały z ciebie przewodnik w poszukiwaniu Wwiatła. S> ludzie, którzy,

nie bCd>c obdarzeni geniuszem, posiadaj> jednak talent budzenia go u innych. WyznajC, mój

drogi, jestem twoim dłucnikiem.

Holmes nigdy jeszcze nie przemawiał do mnie w ten sposób ł muszC przyznać, ce jego

słowa sprawiły mi wielk> przyjemnoWć. CzCsto bywałem dotkniCty jego obojCtnoWci> zarówno

dla mego podziwu, jak i dla moich usiłowaM, zmierzaj>cych do rozpowszechnienia jego me-

tody dedukcji. Teraz czułem dumC. Zdobyłem uznanie Holmesa.

Po chwili mój przyjaciel wzi>ł mi z r>k laskC i zacz>ł j> pilnie ogl>dać. Nagle rzucił papie-

rosa, podszedł do okna i zabrał siC do badania laski przez lupC.
– Ciekawe, chociac proste – rzekł, powracaj>c na kanapC, gdzie usiadł w ulubionym zagłC-

bieniu. – Dostrzegam na tej lasce parC wskazówek...

– Czycby coW uszło mojej uwagi? – spytałem z pewnym niedowierzaniem. – Nie s>dzC,
cebym omin>ł jakiW wacny szczegół.

– Chyba wiCkszoWć twoich wniosków jest mylna. Gdy mówiłem, ce stanowisz dla mnie

podnietC, znaczyło to, ic stwierdzenie twoich pomyłek doprowadza mnie przypadkowo do

odkrywania prawdy. Nie mylisz siC co do istoty rzeczy. WłaWciciel laski jest niew>tpliwie

lekarzem wiejskim i duco chodzi pieszo.

– Miałem zatem racjC.
– Tak jest, pod tym wzglCdem.

– I to wszystko?

– Nie, nie mój drogi, nie wszystko... bynajmniej. Tylko, widzisz, mnie siC na przykład

zdaje, ce prawdopodobnie ofiarowana doktorowi laska pochodzi raczej od zespołu szpitalne-

go nic od stowarzyszenia łowieckiego. Litery „C.C.” – to niew>tpliwie „Charing Cross”.

– Moce masz słusznoWć.
– Moje wyjaWnienie ma wszelkie cechy prawdopodobieMstwa i, jeWli przyjmiemy tC hipote-

zC, mamy now> przesłankC, która pozwoli nam odtworzyć osobowoWć naszego nieznajomego

goWcia.

– Dobrze, przypuWćmy, ce C.C.H. znaczy „Charing Cross

Hospital”, jakie inne wnioski mocna z tego wysnuć?
– Czyc nie nasuwa ci siC caden? Znasz moj> metodC. Zastosuj j>!
–Jedynym oczywistym wnioskiem jest fakt, ce nasz nieznajomy praktykował w mieWcie,

zanim przeniósł siC na wieW.
– PosuMmy siC dalej w naszych przypuszczeniach i idamy ci>gle tym Wladem. Co najpraw-
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dopodobniej dało sposobnoWć do ofiarowania tego podarunku? Kiedy przyjaciele Mortimera

zebrali składkC na upominek? Niew>tpliwie miało to miejsce w chwili gdy doktor opuszczał
szpital, ceby rozpocz>ć praktykC na własn> rCkC. Wiemy juc, był to podarunek. Najpewniej

doktor porzucił miejski szpital dla wiejskiej praktyki. Czy zatem zbyt Wmiałe byłoby nasze

twierdzenie, ce podarunek ofiarowano właWnie z powodu zmiany sposobu

cycia?

– Jest to bardzo prawdopodobne.

– A teraz, zechciej zauwacyć, doktor Mortimer nie mógł naleceć do zespołu stałych leka-

rzy szpitalnych. Na te posady powoływani s> tylko pierwszorzCdni lekarze londyMscy, a ci nie

przenosz> siC nigdy na wieW. Kimce był zatem? Lekarzem asystentem, czyli zajmował stano-

wisko niewiele wycsze nic starsi studenci. OpuWcił zaW szpital przed piCciu laty, masz datC na

lasce. Tak wiCc, twój powacny doktor w Wrednim wieku znika jak widmo, mój drogi, a na

jego miejscu ukazuje nam siC trzydziestolatek, miły, skromny, roztargniony i posiadaj>cy psa,

którego okreWliłbym mniej wiCcej jako wiCkszego od jamnika a mniejszego od brytana.

UWmiechałem siC z niedowierzaniem, gdy Holmes przechylił siC w tył, puszczaj>c pod sufit

kółka dymu.

– Nie mam sposobu zbicia tego ostatniego wywodu – rzekłem – ale nic łatwiejszego nic
dowiedzieć siC szczegółów, dotycz>cych wieku i kariery zawodowej doktora.

Zblicyłem siC do biblioteki, wzi>łem z półki Przewodnik lekarski i odszukałem literC M.

Znalazłem kilku Mortimerów, jeden z nich mógł być naszym goWciem. Przeczytałem głoWno:

„Motrimer Jakub, M. R. C. S. 1882; Grimpen, Dartmoor, Devon. Asystent–chirurg w

szpitalu Charing Cross od 1882 do 1884. Laureat nagrody Jacksona za pracC z dziedziny pa-

tologii porównawczej Czy dziedzicznoWć jest chorob>?. Członek–korespondent szwedzkiego

Towarzystwa Patologicznego. Autor Kilku kaprysów atawizmu («The Lancet», 1882) Czy

idziemy z postCpem? («Journal of Psychology», marzec 1883). Lekarz rz>dowy gmin: Grim-

pen, Thornsley i High –Barrow”.

– A wiCc o stowarzyszeniu łowieckim ani wzmianki – rzekł Holmes z drwi>cym uWmie-

chem – ale jest lekarz wiejski, jak sprytnie wnioskowałeW. Chyba moje wywody siC potwier-

dz>. Co do przymiotników, powiedziałem, jeWli siC nie mylC: miły, skromny, roztargniony.

Otóc doWwiadczenie nauczyło mnie, ce podarunki otrzymuje na tym Wwiecie tylko człowiek

miły, jedynie skromny opuszcza Londyn dla osiedlenia siC na wsi, a tylko roztargniony zo-

stawi ci laskC zamiast karty wizytowej po godzinnym czekaniu w twoim salonie.

– A pies?

– Pies nosi zazwyczaj laskC swego pana. Poniewac jest ciCcka, przeto pies trzymaj> mocno

w Wrodku, a Wlady jego kłów s> wyraanie widoczne. Wskazuj> one, moim zdaniem, ce szczCka

jest za duca na jamnika, a za mała na brytana. To moce... tak, do licha, to jest wyceł!
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Mówi>c to Holmes wstał i kr>cył po pokoju; naraz zatrzymał siC przed oknem, a w głosie

jego dawiCczała taka stanowczoWć, ic spojrzałem na niego zdumiony.

– Mój drogi, sk>d ta pewnoWć?
– St>d po prostu, ce widzC tego psa u naszych drzwi, a głos dzwonka oznajmia jego pana.

Nie odchoda, proszC ciC, Watsonie. To przeciec twój kolega zawodowy, twoja obecnoWć moce
być ucyteczna. Oto dramatyczna chwila losu: słyszysz na schodach kroki człowieka, wcho-

dz>cego w twoje cycie i nie wiesz, co ci przyniesie; zł> czy dobr> dolC. Czego moce, chcieć
doktor Jakub Mortimer, człowiek nauki, od Sherlocka Holmesa, specjalisty w kryminalistyce?

ProszC!
Postać naszego goWcia przejCła mnie zdumieniem, gdyc spodziewałem siC ujrzeć typowego

lekarza wiejskiego. Doktor Mortimer był zaW bardzo wysoki, szczupły, miał długi nos, za-

krzywiony jak haczyk, wystaj>cy miCdzy par> oczu szarych, przenikliwych, bardzo blisko

osadzonych i iskrz>cych siC za okularami w złotej oprawie. Ubrany był w tradycyjny, choć
nieco zaniedbany strój, przyjCty przez lekarzy; jego surdut był wytarty, spodnie w dole ob-

szarpane. Jakkolwiek młody jeszcze, plecy miał zgarbione, głowC pochylon> naprzód; na jego

twarzy malowała siC wielka dobrodusznoWć.
Wchodz>c spostrzegł laskC w rCku Holmesa i rzucił siC ku niemu z radosnym okrzykiem.

– Co za szczCWcie! – rzekł. – Nie byłem pewien, gdzie j> zostawiłem, tutaj czy w biurze

ceglugi. Za nic w Wwiecie nie chciałbym zgubić tej laski.

– Podarunek, prawda? – pytał Holmes.

– Tak jest.

– Od szpitala Charing Cross?

– Od kilku przyjaciół stamt>d... z okazji mego Wlubu.

– Tam do licha! To niedobrze – odezwał siC Holmes, potrz>saj>c głow>.

Doktor Mortimer zmrucył oczy i spojrzał ze zdziwieniem na mówi>cego.

– Niedobrze? Co? Dlaczego?

– Pokrzycował pan nasze wnioski. Mówi pan zatem, ce to podarunek z okazji Wlubu?

– Tak jest. Oceniłem siC i porzuciłem szpital, a wraz z nim wszelk> nadziejC praktyki kon-

sultacyjnej. Trzeba było stworzyć ognisko domowe.

– Co prawda – rzekł Holmes – nie pomyliliWmy siC znów tak bardzo. A teraz, doktorze Ja-

kubie Mortimerze...

– Przepraszam, po prostu... jestem skromnym lekarzem.

– I widocznie człowiekiem o zaciCciu naukowym.

– Dyletantem najwycej; zbieraczem muszelek na wybrzecach wielkiego nieznanego oce-

anu. Przypuszczam; ce mówiC do pana Sherlocka Holmesa, nie zaW...
– Nie, oto mój przyjaciel, doktor Watson.
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– Bardzo mi przyjemnie. Słyszałem czCsto nazwisko pana wymieniane wespół z nazwi-

skiem paMskiego przyjaciela. Panie Holmes, interesuje mnie pan niesłychanie. Rzadko zda-

rzało mi siC widzieć czaszkC tak szerok> jak paMska i do tego stopnia rozwiniCte guzy nado-

czodołowe.

Czy pozwoli mi pan przesun>ć palec po szwie ciemieniowym? Odlew paMskiej czaszki, w

zastCpstwie oryginału, byłby ozdob> kacdego muzeum antropologicznego. Nie pragnC by-

najmniej paMskiej Wmierci, ale przyznajC, ce na tC czaszkC mam wielk> ochotC.
Holmes wskazał krzesło osobliwemu goWciowi.

– JesteW pan entuzjast> swojego zawodu, podobnie jak ja mojego – rzekł. OdgadujC z paM-
skiego wskazuj>cego palca, ce sam pan zwija swoje papierosy. ProszC, niech siC pan nie krC-
puje. Nasz goWć wyj>ł z kieszeni bibułkC oraz tytoM i ze zdumiewaj>c> sprawnoWci> zwin>ł
papierosa. Palce miał długie, zwinne i ruchliwe, jak macki owada.

Holmes milczał, ale jego wzrok, utkwiony uporczywie w naszym goWciu, mówił mi, do ja-

kiego stopnia przybysz ten budzi jego zainteresowanie.

– Przypuszczam – odezwał siC wreszcie – ce nie tylko dla zbadania mojej czaszki zaszczy-

cił mnie pan swoimi odwiedzinami wczoraj i powrócił pan dzisiaj.

– Nie, nie, jakkolwiek rad jestem niezmiernie, ce nastrCczyła mi siC taka sposobnoWć. Przy-

szedłem do pana, panie Holmes, bo wyznajC, ic nie jestem człowiekiem praktycznym, a nadto

dlatego, ce stan>łem wobec zagadki zarówno powacnej, jak i tajemniczej. Poniewac uwacam

pana za drugiego wWród najwytrawniejszych biegłych w Europie...

– Doprawdy! A czy wolno wiedzieć, kto ma zaszczyt być pierwszy? – przerwał Holmes z

lekkim odcieniem goryczy.

– Prace pana Bertillona zawsze musz> oddziaływać na umysł człowieka ceni>cego WcisłoWć
naukow>.

– A wiCc dlaczego nie udaje siC pan do niego po radC?
– Mówiłem o WcisłoWci naukowej, co zaW do praktycznej strony sprawy pan jesteW jedyny.

Spodziewam siC, ce mimo woli nie...

–Cokolwiek s>dzC – przerwał Holmes – bCdzie lepiej, gdy damy temu wszystkiemu spokój

i wyjaWni mi pan, doktorze, naturC zagadki, której bez mojej pomocy nie mocesz rozwi>zać.
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Rozdział 2

PrzeklĊty ród

– Mam w kieszeni rCkopis – zacz>ł doktor.

– Spostrzegłem to, gdy pan tylko wszedł – odparł Holmes.

– RCkopis ten jest bardzo stary.

– S>dzC, ce pochodzi z pierwszej połowy XVIII wieku, jeWli nie jest

podrobiony.

– Sk>d pan wie?

– Z paMskiej kieszeni wystaj> papiery, a przez ten czas, gdy pan mówił, widziałem frag-

ment rCkopisu. NieWwietny byłby to biegły, który by, widz>c to, nie mógł okreWlić daty doku-

mentu – z dokładnoWci> około dziesiCciu lat. Moce pan czytał moj> monografiC na ten temat?

PaMski rCkopis jest mniej wiCcej z roku 1730.

– Z 1742, według Wcisłej daty – odparł Mortimer, wydobywaj>c go z kieszeni. – Papiery te

powierzył mi sir Karol Baskerville, którego tragiczna Wmierć wywołała trzy miesi>ce temu

duce wzburzenie w Devonshire. Byłem jednoczeWnie jego lekarzem i przyjacielem. Człowiek

wyj>tkowego umysłu, przenikliwy, praktyczny, miał równie trzeaw> wyobraaniC jak ja. Jed-

nak wierzył w ten dokument, a wiara ta przyczyniła siC do strasznej Wmierci, jak> zgin>ł.
Holmes wyci>gn>ł rCkC po rCkopis i rozłocył go na kolanach.

– Spójrz, Watsonie – rzekł, zwracaj>c siC do mnie – na te s, raz długie, to znów krótkie.

Jest to jedna ze wskazówek, które pozwoliły mi okreWlić datC.

Spojrzałem przez jego ramiC na pocółkły papier i prawie zamazane pismo. Jako nagłówek

widniał napis: Baskerville Hall, a ponicej wielkimi niekształtnymi cyframi: 1742.

– WidzC, ce jest to jakby jakieW sprawozdanie.

– Tak, to opis pewnej legendy, dotycz>cej rodziny Baskerville'ów.

– S>dziłem, ce chce pan zasiCgn>ć mojej rady w sprawie nowszej i maj>cej znaczenie

praktyczne.

– Wierzaj mi pan, ce to sprawa nowa i niezwykle nagl>ca, któr> trzeba koniecznie wyja-

Wnić w ci>gu dwudziestu czterech godzin. RCkopis, który przyniosłem ze sob>, jest krótki i

WciWle ze spraw> zwi>zany. Pan pozwoli zatem, ce go przeczytam.

Holmes wsun>ł siC w gł>b fotela, splótł dłonie i zamkn>ł oczy, przybrawszy postawC pełn>
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rezygnacji. Doktor Mortimer rozłocył rCkopis i głosem donoWnym, suchym, czytał nastCpuj>-

c> starodawn> opowieWć:

,,O pochodzeniu psa Baskerville'ów kr>cyły rócne pogłoski. Poniewac jednak jestem po-

tomkiem Hugona Baskerville'a w prostej linii, a historiC niniejsz> słyszałem z ust swego ojca,

któremu znów przekazał j> jego ojciec, przeto spisałem j>, przekonany szczerze ojej praw-

dziwoWci. Chciałbym, potomkowie moi, abyWcie wierzyli, ce ta sama sprawiedliwoWć, która

karze za grzechy, umie równiec przebaczać miłosiernie i ce nie ma tak strasznego przekleM-

stwa na Wwiecie, którego nie mocna by okupić skruch> i modlitw>. Z opowieWci niniejszej

zatem wyci>gnijcie tC naukC, ic nie nalecy obawiać siC skutków przeszłoWci, lecz trzeba stać
siC baczniejszym w przyszłoWci i unikać tych okropnych grzechów, które Wci>gnCły na nasz>
rodzinC wielkie nieszczCWcia.

Wiedzcie tedy, ce w czasach wojny domowej (której historiC, napisan> przez wielce uczo-

nego lorda Clarendona, polecam gor>co waszej uwadze) zamek Baskerville był własnoWci>
Hugona tegoc nazwiska, człowieka ulegaj>cego dzikim namiCtnoWciom, bezbocnego i roz-

pustnika. S>siedzi byliby mu wybaczyli te błCdy, wiedz>c, ic zamek nigdy nie był siedzib>
WwiCtych; jednak okrucieMstwa, jakie popełnił podczas hulaszczych zabaw, stały siC przysło-

wiowe w całej okolicy. Zdarzyło siC, ce ów Hugon zapałał miłoWci> (jeceli okreWlenie to,

ucyte w danym wypadku, nie bCdzie profanacj>) do córki ziemianina, którego grunta s>sia-

dowały z posiadłoWci> Baskerville'ów. Ale panna, skromnie i pobocnie wychowana, unikała
wielbiciela, znaj>c jego zł> sławC.

Pewnego dnia, w wigiliC WwiCtego Michała, ów Hugon z piCciu czy szeWciu towarzyszami

pohulanek podczas nieobecnoWci ojca i braci wtargn>ł do maj>tku i porwał pannC. Przyniósł-
szy brankC do zamku, osadził j> w wiecy, a sam udał siC z kompanami do jadalni, by, jak

zwykle, spCdzić noc na pijatyce. NieszczCWliwa dziewczyna była bliska obłCdu, słysz>c w

swym wiCzieniu Wpiewy, wrzaski i bluanierstwa ucztuj>cych, które do niej dobiegały. Wresz-

cie, zdjCta Wmierteln> trwog>, zdobyła siC na czyn, przed którym zawahałby siC najodwacniej-

szy mCcczyzna. Wyszła przez okno i, przy pomocy gałCzi bluszczu, który okrywał i okrywa

jeszcze mur, zsunCła siC po rynnie, po czym uciekła przez ł>ki do rodzicielskiego maj>tku,

oddalonego o trzy mile.

Wkrótce potem Hugon opuWcił goWci, aby zanieWć trochC jadła i picia swej brance – a moce

cywił i gorsze zamiary – lecz zastał klatkC pust>. Na ten widok, jak opCtany przez szatana,

zbiegł w szalonym pCdzie ze schodów, wpadł do jadalni, wskoczył na stół, tłuk>c talerze i

kryształy, i wobec przeraconych, na wpół pijanych biesiadników przysi>gł, ce jeWli jeszcze tej

nocy zdoła schwytać zbiegł> dziewczynC, zaprzeda czartu ciało i duszC. Przez chwilC obecni

patrzyli na niego w osłupieniu, ac naraz jeden, podlejszy, a moce bardziej pijany od innych

krzykn>ł, ceby puWcić psy goMcze Wladem panny. Propozycja przypadła do gustu Hugonowi,
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wyleciał z zamku, wrzeszcz>c na stajennych, by mu osiodłali klacz, a na dojecdcaczy, by wy-

puWcili psy z psiarni, po czym cisn>ł psom chustkC dziewczCcia i uszykował je do biegu.

Człowiek kln>c a zwierzCta wyj>c popCdzili wWród bladego Wwiatła ksiCcyca ku ł>kom.

Wszystko to dokonało siC z tak błyskawiczn> szybkoWci>, ce biesiadnicy zrazu nie zrozu-

mieli, co zaszło. Niebawem jednak coW zaWwitało w ich zamroczonych umysłach, uprzytom-

nili sobie, o co chodzi i powstał piekielny hałas. Jedni wołali o pistolety, inni o konie, drudzy

znów o nowe butelki wina. W koMcu oprzytomnieli do reszty i wszyscy, w liczbie trzynastu,

dosiedli koni i puWcili siC w pogoM. KsiCcyc rzucał na ziemiC srebrzyste blaski, a konie pC-

dziły galopem drog>, któr> musiała pod>cać nieszczCWliwa dziewczyna, chc>c siC dostać do

domu.

Ujechali tak ze dwie mile, gdy spotkali nocnego pastucha, pilnuj>cego trzody na ł>ce, a

mijaj>c go krzyknCli, czy nie widział Wciganej dziewczyny. OpowieWć niesie, ce nieborak był
tak wystraszony, ic nie mógł na razie odpowiedzieć; w koMcu objaWnił: widział młod> dziew-

czynC i pCdz>ce za ni> psy.

– Widziałem jeszcze wiCcej – dodał – widziałem dziedzica z Baskerville'u na czarnej kla-

czy, za nim leciał milczkiem pies tak ogromny, ce niechaj mnie Bóg uchowa, abym go spo-

tkał na swej drodze.

 Opoje posłali pastucha do wszystkich diabłów i popCdzili dalej.

 Lecz niebawem krew WciCła siC w ich cyłach. Na równinie rozległ siC tCtent kopyt koM-

skich i czarna klacz bez jeadaca, okryta pian>, minCła ich w piekielnym galopie, wlok>c cugle

za sob>.

ZdjCci trwog>, jeadacy skupili siC, lecz pogoni nie zaniechali, jakkolwiek kacdy z nich od-

dzielnie chCtnie zawróciłby konia.

Jad>c juc wolniej, spotkali nareszcie sforC psów, które, znane z odwagi i wszelkich przy-

miotów dobrej rasy, stały wokół krzaka i przeraaliwie wyły nad krawCdzi> głCbokiego w>wo-

zu. Niektóre zaczynały siC cofać, inne, z najecon> sierWci>, ze Wlepiami nabiegłymi krwi>,

okr>cały w>wóz.

Grono mCcczyzn, juc zupełnie otrzeawionych, zatrzymało siC. WiCkszoWć nie miała odwagi

zapuszczać siC dalej, lecz trzej najWmielsi zjechali w dół w>wozu. Rozszerzał siC w tym miej-

scu znacznie: tu, na doWć obszernej polance, wznosiły siC dwa z owych wielkich kamieni,

jakimi niektóre zapomniane ludy znaczyły w dawnych czasach miejsca swego pobytu. Na

ziemi lecała bez cycia dziewczyna. Widocznie tutaj upadła i skonała ze znucenia i trwogi. Na

jej widok oraz na widok wyci>gniCtych o parC kroków dalej zwłok Hugona Baskerville'a trzej

Wmiałkowie skamienieli. Nad trupem Hugona stał potwór – czarne wielkie zwierzC; przypo-

minał psa, ale o rozmiarach, jakich nikt jeszcze nie widział.
Potwór miał kły zapuszczone w gardło Hugona; w chwili gdy trzej mCcczyani siC zblicali,
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wyrwał szmat ciała z szyi trupa i zwrócił ku przybyłym swe ogniste Wlepia i paszczC brocz>c>
krwi>... Trójka jeadaców, przeraaliwie krzycz>c, popCdziła cwałem z powrotem przez równi-

nC.

Utrzymuj>, ce jeden z nich. umarł jeszcze tej samej nocy, a dwaj pozostali popadli w

obłCd.

Tak brzmi, synowie moi, opowieWć o pierwszym ukazaniu siC psa, który od owego czasu

stal siC przekleMstwem i plag> naszego rodu. Spisałem tC opowieWć, bo wzmianki i domysły
wzbudzaj> zawsze wiCcej trwogi nic rzeczy dokładnie znane.

Nie mocna zaprzeczyć, ce kilku członków naszej rodziny zginCło Wmierci> gwałtown>, na-

gł> i tajemnicz>. PowinniWmy jednak ufać w nieskoMczon> dobroć opatrznoWci, która rzadko

kiedy karze niewinnych w trzecim lub czwartym pokoleniu – tak mówi Pismo VwiCte.

Polecam was, synowie moi, opiece tej opatrznoWci i radzC unikać, przez ostrocnoWć, cho-

dzenia w poblicu owego w>wozu, zwłaszcza w godzinach nocnych, kiedy panuje moc złego

ducha.

HistoriC tC spisał Hugon Baskerville dla swoich synów Rogera i Jana, zalecaj>c wszakce,

aby pod cadnym pozorem nie powtarzali opowieWci powycszej siostrze swojej, Elcbiecie”.

Doktor Mortimer, ukoMczywszy czytanie, podniósł okulary na czoło i zwrócił spojrzenie

na Sherlocka Holmesa. Ten ziewn>ł, cisn>ł resztkC papierosa w ogieM i spytał lakonicznie:

– I cóc?

– Czy ta historia nie wydaje siC panu zajmuj>ca?

– Owszem; dla amatora bajek o celaznym wilku.

Doktor Mortimer wyj>ł z kieszeni starannie złocony dziennik.

– Teraz, panie Holmes, poczCstujemy pana czymW Wwiecszym. Oto numer pisma „Devon

County Chronicle”, z dnia 15 maja br., zawieraj>cy szczegóły Wmierci sir Karola Baskerville-

'a, który zmarł kilka dni przed tym.

Mój przyjaciel pochylił siC nieco naprzód, a wyraz jego twarzy wykazał pewne zajCcie.

Nasz goWć poprawił okulary i zacz>ł:
„Nagła Wmierć sir Karola Baskerville'a, którego wymieniano jako kandydata stronnictwa

liberalnego z Mid–Devon w zblicaj>cych siC wyborach, pogr>cyła w smutku całe hrabstwo.

Jakkolwiek sir Karol krótki czas mieszkał w Baskerville Hall, to przeciec ujmuj>cym obej-

Wciem i wielk> szczodrobliwoWci> zdobył przywi>zanie oraz szacunek wszystkich, którzy go

znali.

W tych czasach nowobogackich pocieszaj>cy jest widok potomka starego rodu, który, mi-

mo ciCckich przejWć, zdołał dorobić siC maj>tku i przywrócić dawn> WwietnoWć rodzinnego

gniazda.

Sir Karol, jak wiadomo, zarobił znaczne sumy w południowej Afryce. Roztropniejszy od
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tych, którzy spekuluj> dopóty, dopóki koło fortuny nie odwróci siC, zrealizował wszystkie

swoje plany i powrócił do Anglii. Zaledwie dwa lata minCły od chwili, kiedy zamieszkał w
Baskerville Hall, a wiadomo jest wszystkim, ce nosił siC z zamiarem odbudowy zamku i za-

prowadzenia dalszych ulepszeM w gospodarstwie rolnym. Vmierć nie pozwoliła urzeczywist-

nić tych planów, powziCtych na wielk> skalC. BCd>c bezdzietny pragn>ł, ceby cala okolica

korzystała z jego maj>tku; wielu opłakuje jego przedwczesny zgon.

Niejednokrotnie na szpaltach naszej gazety zdawaliWmy sprawC z jego szczodrych darów

na rócne cele dobroczynne w hrabstwie.

Vledztwo nie mogło wyjaWnić dokładnie okolicznoWci, które towarzyszyły Wmierci sir Ka-

rola Baskerville'a, ale rozproszyło przynajmniej pewne pogłoski zrodzone z zabobonu.

Sir Karol był wdowcem i uchodził pod pewnymi wzglCdami za dziwaka. Pomimo znacznej

fortuny, cył bardzo skromnie, a jego słucba składała siC z małceMstwa nazwiskiem Barrymore;

m>c był lokajem, cona gospodyni>.

Zeznania ich, potwierdzane przez kilku przyjaciół, wskazuj>, ce od pewnego czasu sir Ka-

rol silniej niedomagał. Trapiły go sensacje sercowe, objawiaj>ce siC nagłym bledniCciem,

napadami dusznoWci i rozstroju nerwowego. Doktor Mortimer, przyjaciel i lekarz nieboszczy-

ka, złocył zeznanie w tym samym duchu.

Fakty w tym wypadku s> bardzo proste. Co wieczór, przed udaniem siC na spoczynek, sir

Karol przechadzał siC po słynnej alei cisowej w Baskerville Hall. Małconkowie Barrymore

stwierdzili zgodnie w zeznaniach, ce taki był zwyczaj ich pana.

Czwartego maja sir Karol oznajmił, ic wyjecdca nazajutrz do Londynu i polecił Barrymo-

re'owi, aby zapakował jego rzeczy. Wieczorem wyszedł na zwykł> przechadzkC, podczas któ-

rej zawsze palił cygaro.

Z przechadzki tej juc nie powrócił.
O północy Barrymore, widz>c, ce drzwi przedsionka zamku s> jeszcze otwarte, zaniepo-

koił siC i, zapaliwszy latarkC, poszedł szukać pana. DzieM był dcdcysty, wiCc z łatwoWci> od-

nalazł Wlady nóg sir Karola na rozmiCkłej ziemi w alei. W połowie tej alei znajduje siC furtka,

która wychodzi na moczary. GłCbsze w tym miejscu Wlady wskazywały, ce sir Karol zatrzy-

mał siC tutaj. NastCpnie podj>ł widocznie znów przechadzkC, bo jego zwłoki znaleziono

znacznie dalej.

Pewien szczegół zeznania Barrymore'a pozostaje jeszcze niewyjaWniony: kształt Wladów

zmienił siC z chwil>, kiedy sir Karol Baskerville min>ł furtkC: zdawało siC, ce dalej szedł na

palcach.

Niedaleko, na moczarach znajdował siC wówczas niejaki Murphy, Cygan, handlarz koni,

lecz, jak sam zeznał, był zupełnie pijany. Słyszał krzyki, nie mógł jednak wskazać, sk>d po-

chodziły. Na zwłokach sir Karola nie stwierdzono cadnych Wladów gwałtu, jakkolwiek raport
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lekarza wspomina o niezwykłym konwulsyjnym wykrzywieniu twarzy – wykrzywieniu tak

strasznym, ce zrazu doktor Mortimer nie chciał wierzyć, ic istotnie to jego przyjaciel i pacjent

lecy przed nim. WyjaWniono jednak, ce jest to objaw zdarzaj>cy siC czCsto w wypadkach

dusznicy i Wmierci spowodowanej atakiem serca. OglCdziny zwłok tak> właWnie przyniosły
diagnozC, a sCdzia Wledczy potwierdził wyjaWnienie lekarskie.

Radzi jesteWmy z takiego wyniku Wledztwa. Spadkobierca sir Karola powinien jak najry-

chlej osi>Wć na zamku i prowadzić dalej, przerwane w taki tragiczny sposób, dzieło swego

poprzednika. Gdyby prozaiczny raport sCdziego nie zniweczył ostatecznie romantycznych

opowieWci, kr>c>cych po okolicy, nie mocna by wcale wydziercawić Baskerville Hall.

Spadkobierc> nieboszczyka jest – jeceli cyje jeszcze – Henryk Baskerville, syn najmłod-

szego brata sir Karola. Ostatnie listy młodzieMca były wysyłane z Ameryki. Zarz>dzono od-

powiednie Wrodki celem odnalezienia go i zawiadomienia o dziedzictwie, jakie naM spadło”.

Doktor Mortimer złocył dziennik i wsun>ł go do kieszeni.

– Takie s>, panie Holmes, publicznie wiadome szczegóły Wmierci sir Karola Baskerville'a –

rzekł.
– DziCkujC panu – odparł Holmes – za zwrócenie mojej uwagi na ten wypadek, zajmuj>cy

pod niejednym wzglCdem. Zauwacyłem wówczas niektóre wzmianki w dziennikach, ale by-

łem niesłychanie zajCty spraw> drogich kamieni, które zginCły w Watykanie, tak ce zobojCt-

niałem na razie na wszystko, co siC działo w Anglii. Powiada pan wiCc, ce ten artykuł zawiera

wszystko, o czym wie publicznoWć?

– Tak jest.

– ProszC, niech pan mi teraz powie to, czego publicznoWć nie wie. – Holmes wsun>ł siC
znów w fotel, splótł dłonie, a jego twarz przybrała wyraz powagi i obojCtnoWci.

– Czyni>c zadoWć paMskiemu c>daniu – mówił doktor Mortimer, który zacz>ł juc okazywać
zdenerwowanie – opowiem to, czego nie mówiłem nikomu. Milczałem wobec sCdziego, bo

człowiek nauki zawaha siC nieraz, zanim przyzna siC publicznie, ce podziela powszechny za-

bobon. Kierował mn> tec i ten wzgl>d, ce, jak słusznie pisze dziennik, niepodobna byłoby

wydziercawić posiadłoWci, gdyby jeszcze cokolwiek wzmogło straszn> sławC tej siedziby. Z

tych dwóch powodów uwacałem za stosowne powiedzieć mniej, nic wiedziałem; ale z panem

mogC być szczery.

Równina jest prawie niezamieszkana, a tych, którzy s>siaduj> ze sob>, ł>cz> bliskie sto-

sunki. Oto przyczyna mojej zacyłoWci z sir Karolem Baskerville'm. Z wyj>tkiem pana Fran-

klanda w Lafter Hall i pana Stapletona, przyrodnika, nie ma w promieniu kilku mil ludzi wy-

kształconych.

Sir Karol lubił samotnoWć, ale jego choroba zblicyła nas wzajemnie, a wspólne zamiłowa-

nie do nauki utrwaliło to zblicenie. Sir Karol poczynił w Afryce duco obserwacji naukowych i
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spCdziliWmy razem niejeden miły wieczór, rozprawiaj>c o anatomii Buszmenów czy Hoten-

totów.

W ci>gu ostatnich kilku miesiCcy dostrzegłem u sir Karola wzmagaj>ce siC coraz bardziej

nerwowe rozdracnienie. Legenda, któr> przeczytałem przed chwil>, przeWladowała go do tego

stopnia, ce nic na Wwiecie nie zmusiłoby go do wyjWcia w nocy poza kratC parku. Jakkolwiek

wyda siC to panu nieprawdopodobne, sir Karol był szczerze przeWwiadczony, ic okrutne fatum

ci>cy nad jego rodem.

MyWl o ci>głej obecnoWci złego ducha Wcigała go nieustannie. CzCsto zapytywał mnie, czy

podczas nocnych wycieczek nie dostrzegłem jakiejW fantastycznej postaci, nie słyszałem

szczekania psa. Ostatnie pytanie zadawał mi niejednokrotnie, zawsze drc>cym z emocji gło-

sem.

Przypominam sobie doskonale drobne zajWcie, które siC zdarzyło na kilka tygodni przed je-

go Wmierci>. Zajechałem pewnego wieczora przed zamek i zastałem sir Karola w drzwiach

przedsionka. Zeskoczyłem z powozu i stan>łem na wprost przyjaciela, gdy naraz zauwacy-

łem, ce jego oczy z wyrazem najokropniejszej trwogi patrzyły gdzieW poza moje ramiC. Od-

wróciłem siC i zdołałem dostrzec na zakrCcie drogi coW trudnego do okreWlenia, przypominaj>-

cego wielkie czarne cielC.

Sir Karol był tym zjawiskiem tak wzburzony i zaniepokojony, ce musiałem pójWć na miej-

sce, gdzie zwierzC siC ukazało i przeszukać zaroWla. ZwierzC zniknCło bez Wladu. Zdarzenie to

wywarło na nim straszne wracenie. SpCdziłem z nim cały wieczór i wówczas dla wytłuma-

czenia swych emocji powierzył mojej pieczy rCkopis, który panu przeczytałem. Wspominam

o tym zajWciu dlatego tylko, ce nabiera pewnego znaczenia ze wzglCdu na póaniejsz> tragediC;

na razie nie przywi>zywałem do niego wiCkszej wagi i uwacałem strach mojego przyjaciela

za nie usprawiedliwiony.

Na skutek moich nalegaM sir Karol postanowił jechać do Londynu. Wiedziałem, ce choruje

na serce, a nieustaj>ca trwoga, w jakiej cył – choćby jej powód był urojony – ale wpływała na

jego zdrowie. Miejskie rozrywki mogły podziałać dobroczynnie. Tego samego zdania był pan

Stapleton, nasz wspólny przyjaciel. W ostatniej chwili nast>piła straszna katastrofa.

W noc zgonu sir Karola lokaj przysłał po mnie chłopca stajennego – Perkinsa, a poniewac
nie spałem jeszcze, w godzinC po wypadku byłem w Baskerville Halle.

Potwierdziłem osobiWcie wszystkie fakty opisane w Wledztwie; Wledziłem Wlady kroków w

alei cisowej, widziałem przy furtce miejsce, gdzie nieboszczyk siC zatrzymał; zauwacyłem

zmianC kształtu Wladów, widziałem ce na piasku nie ma innych Wladów prócz Wladów butów

Barrymore'a, po czym zbadałem trupa, którego jeszcze nikt nie dotkn>ł.
Sir Karol lecał wyci>gniCty, twarz> do ziemi, rCce miał rozkrzycowane, palce zaciWniCte

kurczowo i zagłCbione w ziemi, a rysy tak wykrzywione i zmienione, pod wpływem gwał-
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townego przecycia, ce nie odwacyłbym siC potwierdzić pod przysiCg> jego tocsamoWci, gdyby

nie lata znajomoWci.

Na ciele nie znalazłem cadnego obracenia fizycznego. Wszelako zeznania Barrymore'a nie

były dokładne. Powiedział, ce przy trupie nie było cadnego Wladu stóp. Nie widział ich. Ja

jednak dostrzegłem... Vwiece, wyraane, niedaleko od miejsca wypadku...

– Vlady stóp?

– Tak jest.

– MCcczyzny czy kobiety?

Doktor Mortimer spogl>dał na nas przez chwilC szczególnym wzrokiem, po czym, szeptem

niemal, odpowiedział:
– Panie Holmes, to były Wlady łap olbrzymiego psa!
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Rozdział 3

Zagadka

WyznajC, ce słowa te przejCły mnie dreszczem. Głos doktora Mortimera drcał, wskazuj>c,

ce poruszyło go jego własne opowiadanie.

Nieco pochylony naprzód, Holmes słuchał go z błyskiem w oczach, który był dowodem

cywego zainteresowania.

– Pan te Wlady widział? – zapytał.
– Tak dokładnie, jak widzC pana w tej chwili.

– I nic pan o tym nie mówił?
– Dlaczegóc miałbym o tym mówić?

– W jaki sposób wytłumaczy nam pan fakt, ce tylko pan je dostrzegł?
– Były one widoczne dopiero w odległoWci dwudziestu metrów od trupa... nikt na to nie

zwrócił uwagi. Gdybym nie znał tej legendy, tego dziwnego podania, pewno bym ich nie do-

strzegł, jak wszyscy.

– Czy na moczarach znajduje siC duco psów pasterskich?

– O, bardzo duco!... Ale to nie był pies pasterski.

– Mówi pan, ce pies był wielkiego wzrostu?

– Olbrzymiego!

– I ce nie zblicył siC do trupa?

– Nie.

– A jaka noc była wtedy?

– Wilgotna i zimna.

– Czy padał deszcz?

– Nie.

– Niech pan opisze tC alejC cisow>?

– Tworz> j> dwa rzCdy starych cisów wysokich na dwanaWcie stóp, ich wierzchołki stano-

wi> nieprzejrzan> kopułC zieleni. Wolna przestrzeM pomiCdzy drzewami ma szerokoWć oWmiu

stóp.
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– A pomiCdzy drzewami i alej> nie ma nic?

– Owszem, po obu stronach drócki rozci>ga siC trawnik, maj>cy szerokoWć szeWciu stóp.

– Mówił pan, ce na koMcu alei cisowej znajduje siC furtka?

– Tak, prowadzi na moczary.

– Nie ma innego wyjWcia?

– badnego.

– Tym sposobem do szpaleru cisowego mocna dojWć tylko z domu lub przez tC furtkC.

– Mocna jeszcze przez cieplarniC, stoj>c> na koMcu szpaleru.

– Czy sir Karol doszedł ac do tego miejsca?

– Nie, był jeszcze z piCćdziesi>t metrów oddalony od cieplarni.

– Czy zechce mi pan powiedzieć, doktorze, a jest to szczegół wielkiej wagi, czy Wlady, ja-

kie pan dostrzegł, znajdowały siC na piasku czy na trawie?

– Na trawie nie dostrzegłem cadnych Wladów.

– A zatem były one tylko od strony furtki... zaciekawiasz mnie niezmiernie. Czy furtka

była zamkniCta?

– ZamkniCta na klucz i na kłódkC.

– Jak wysoka jest ta furtka?

– Ma cztery stopy wysokoWci.

– Mógłby wiCc ktoW przez ni> siC przedostać?

– Z łatwoWci>.

– Czy były tam jakieW Wlady szczególne?

– Nie.

– Czy prowadzono tam jakieW poszukiwania?

– Tylko ja szukałem.

– I nic pan nie odkrył?
– Sir Karol stal w jednym i tym samym miejscu piCć albo dziesiCć minut.

– Dlaczego pan tak s>dzi?

– Bo na ziemi w dwóch miejscach zobaczyłem popiół strz>WniCty z cygara.

– Ma pan słusznoWć – potwierdził Holmes. – Watsonie – dodał – znalealiWmy sympatycz-

nego kolegC... Jakie to były Wlady?

– Poruszanie siC w miejscu uczyniło je niewyraanymi. Jedynie wyraany był Wlad stóp sir

Karola. Sherlock Holmes uderzył siC niecierpliwie rCk> w kolano.

– Ach! gdybym ja tam był! – zawołał. – Wypadek przedstawia siC niezmiernie zajmuj>co!

Te Wlady na piasku, na którym mógłbym tyle rzeczy wyczytać, zatarł deszcz i sandały cieka-

wych wieWniaków! Ach! doktorze, dlaczego mnie nie wezwałeW? ZawiniłeW bardzo!
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– Nie mogłem wezwać pana, nie wyjawiaj>c wszystkich faktów, a przedstawiłem juc po-

wody, dla których chciałem milczeć. Zreszt>... zreszt>...
– Dlaczego siC pan wahasz?

– S> okolicznoWci, w których, nawet najbieglejszy i najbardziej doWwiadczony angielski

policjant nic poradzić nie moce.

– Czy pan przypuszcza, ce te wypadki maj> stycznoWć ze Wwiatem nadprzyrodzonym?

– Nie twierdzC tego stanowczo.

– Ale takie jest paMskie przekonanie?

– Po tej tragedii opowiadano mi o rozmaitych wypadkach, których niepodobna podci>gn>ć
pod zdarzenia zwykłe, pospolite i naturalne.

– Na przykład?

– Dowiedziałem siC, ce przed t> straszn> noc> wiele osób widziało zwierzC, którego opis

zgadzał siC zupełnie z powierzchownoWci> „złego ducha” z Baskerville'u. ZwierzC to nie da

siC zaliczyć do cadnego znanego gatunku. Wszyscy przyznaj>, ce miało pozór straszny, fanta-

styczny, nieziemski. Wypytywałem siC ludzi: wieWniaka, kowala i dziercawcy; wszyscy jed-

nakowo odmalowali złowrogie zjawisko. Było to najdokładniejsze wcielenie psa piekielnego,

podług opisu legendy.

– A pan, jako człowiek nauki, czy wierzy w istnienie jakichW nadprzyrodzonych faktów?

– Sam nie wiem, co mam o tym s>dzić. Holmes wzruszył ramionami.

– Dotychczas – rzekł – prowadziłem swoje badania w obrCbie zjawisk z tego Wwiata. Wal-

czyłem ze złem o tyle, o ile mi na to pozwalały moje słabe Wrodki; byłoby to zbyt trudne i

niedoWcigłe zadanie walczyć ze złym duchem. Jednak twierdzi pan, ce Wlady były widoczne.

– Ten dziwny pies o tyle był stworzeniem materialnym, ce zdołał rozerwać szyjC człowie-

kowi; a jednak pochodzenie jego jest piekielne.

– WidzC, ce juc zalicza siC pan do ludzi wierz>cych w zjawiska nadprzyrodzone... Teraz

proszC mi odpowiedzieć na jeszcze jedno pytanie: jeWli pan w to wierzy, dlaczego zwrócił
siC pan do mnie o radC? Z jednej strony prosi mnie pan, abym nie dochodził przyczyn, któ-

re spowodowały Wmierć sir Karola Baskerville'a z drugiej – c>da, abym siC zaj>ł poszuki-

waniami.

– Nie, ja pana o to nie prosiłem.

– W czym wiCc mogC panu dopomóc?

– Chciałem prosić, aby mi pan poradził, jak siC mam zachować wobec sir Henryka Baske-

rville'a, który przybywa na stacjC Waterloo – tu doktor Mortimer wyj>ł zegarek – za godzinC i
kwadrans.

– Czy jest on spadkobierc> maj>tku?

– Tak. Po Wmierci sir Karola dowiadywaliWmy siC szczegółowo o wszystko, co dotyczy te-
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go młodego człowieka, i zawiadomiono nas, ce poWwiCca siC rolnictwu w Kanadzie. Wiado-

moWci zaczerpniCte o nim s> najzupełniej zadowalaj>ce... W tej chwili nie mówiC jako doktor,

lecz jako wykonawca testamentu sir Karola Baskerville'a.

– Czy nie ma innych pretendentów do maj>tku, pozostałego po nieboszczyku.

– Jedyny krewny, którego Wlad odnaleziono, nazywa siC Roger Baskerville; był on trzecim

bratem sir Karola. Drugi brat, który umarł bardzo młodo, pozostawił jednego syna, Henryka.

Rogera, trzeciego brata, uwacano zawsze w rodzinie za parszyw> owcC. Był on uosobieniem

dawnego typu Baskerville'ów i, jak mnie zapewniano, bł>kał siC po Wwiecie jak stary Hugo.

Pobyt w Anglii nie przypadł mu do gustu, przesiedlił siC wiCc do Ameryki Vrodkowej, gdzie

umarł na cółt> febrC w 1876 r. , Henryk wiCc jest ostatnim potomkiem rodu Baskerville'ów.

Za. godzinC i piCć minut mam go spotkać na stacji Waterloo... telegrafował do mnie z So-

uthampton, ce przyjedzie dziW rano... Cóc wiCc mam czynić, panie Holmes?

– Czemu nowy spadkobierca nie mógłby zamieszkać w siedzibie swoich przodków?

– Wydaje siC to rzecz> zupełnie naturaln>, prawda? Jednakce trzeba sobie przypomnieć, ce

wszyscy członkowie rodziny Baskerville'ów, zamieszkuj>cy w tym zamku, zginCli Wmierci>
gwałtown>. Mam to przekonanie, ce gdyby sir Karol mógł mówić ze mn> przed zgonem,

usilnie by polecił, aby nie wprowadzać do tego domu ostatniego potomka jego rodu i spadko-

biercy olbrzymiego maj>tku. Z drugiej strony nie mocna zaprzeczyć, ce dobrobyt tego nCdz-

nego zak>tka kraju zalecy głównie od obecnoWci sir Henryka; wszystkie ulepszenia, jakie

wprowadził sir Karol, byłyby stracone bezpowrotnie, gdyby zamek został opuszczony. Przy-

szedłem wiCc prosić pana o zdanie i radC, gdyc lCkam siC, czy nie zanadto bCdC miał na

wzglCdzie własny interes, własne dobro, o które mi chodzi.

Holmes siedział zamyWlony dług> chwilC, wreszcie rzekł:
– Wyracaj>c w innych słowach paMskie przekonanie, nalecy powiedzieć, ce uwaca pan po-

byt w Dartmoor za niebezpieczny dla członków rodziny Baskerville'ów z powodu jakichW
piekielnych wpływów.

– Czy nie mam powodu tak twierdzić?

– Nie przeczC. Ale jeWli paMska teoria o faktach jest prawdziwa, ów młodzieniec moce

podlegać tym wpływom zarówno w Londynie, jak w Devonshire. Trudno mi wierzyć w dia-

bła, którego potCga siCgałaby tylko do granic jednej parafii, jak na przykład zarz>d jakiejW
fabryki.

– Panie Holmes, zapatrywałbyW siC pan na tC kwestiC powacniej, gdybyW cył w wiCkszym

zbliceniu z tymi zjawiskami. Według pana ten młodzieniec nie jest naracony na wiCksze nie-

bezpieczeMstwo w Devonshire nic w Londynie... Przyjecdca za piCćdziesi>t minut. Co mi

pan radzi zrobić.
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– RadzC panu wzi>ć powóz, zawołać swego psa, który drapie do moich drzwi, i pod>cyć na

spotkanie sir Henryka Baskerville'a na stacjC Waterloo.

– No, a potem?

– Potem nie powiesz mu pan nic, dopóki ja siC nie zastanowiC nad tym wszystkim.

– Czy długo bCdzie siC pan namyWlał?
– DwadzieWcia cztery godziny. Doktorze, bCdC ci szczerze wdziCczny, jeceli przyjdziesz do

mnie jutro o dziesi>tej. ProszC równiec, aby pan przyprowadził ze sob> sir Henryka.

– NajchCtniej, panie Holmes.

Doktor Mortimer zapisał godzinC spotkania i wyszedł.
Holmes zatrzymał go na schodach.

– Jeszcze jedno pytanie, doktorze. Mówił pan, ce przed Wmierci> sir Karola Baskerville'a

kilka osób widziało na moczarach dziwne zjawisko.

– Tak, trzy osoby.

– A czy widziano je póaniej?

– Nie słyszałem o tym.

– DziCkujC panu. Do widzenia.

Holmes powrócił na swój fotel, a zadowolenie maluj>ce siC na twarzy mego przyjaciela

dowodziło, ce myWli o jakimW miłym zajCciu.

– Czy wychodzisz, Watsonie? – zapytał mnie.

– Tak. Moce jestem ci potrzebny?

– Nie, twoja pomoc bCdzie mi potrzebna dopiero w chwili działania. Wiesz, ce to wspa-

niała sprawa i jedyna w swoim rodzaju, oczywiWcie pod niektórymi wzglCdami. Gdy bCdziesz

przechodził koło sklepu Bradleya, powiedz, ceby mi przysłał funt mego zwykłego tytoniu. A

teraz pozostaw mnie samego ac do wieczora. Jak wrócisz, opowiemy sobie nawzajem wnioski

co do tej ciekawej zagadki, któr> nam dał do rozwi>zania doktor Mortimer.

Holmes lubił rozwacać w samotnoWci kacd> sprawC. Zbijał wtedy lub popierał swoje wła-

sne dowodzenie i wyprowadzał pewne wnioski.

SpCdziłem popołudnie w klubie i dopiero wieczorem wróciłem na ulicC Baker.

Dochodziła dziewi>ta, gdy znalazłem siC ponownie w salonie Sherlocka Holmesa. Kiedy

otworzyłem drzwi, odniosłem wracenie, ce siC pali; gCsty dym napełniał cały pokój, a pło-

mieM lampy migotał niepewnym blaskiem.

Post>piłem kilka kroków i ochłon>łem z przestrachu; to tylko dym tytoniowy, który wła-

Wnie drapał mnie w gardle, wywołuj>c nieprzyjemny kaszel.

Dopiero po chwili, wWród gCstej chmury dostrzegłem Holmesa otulonego w szlafrok i za-

głCbionego w ulubionym fotelu. W zCbach trzymał fajkC.
Naokoło niego, na dywanie, lecały rócne ćwiartki papieru.


